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wychodai codziennie z wyjątkiem ponie 
dziadków i dni poświątecznych. 

Ptedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Administracja i JEkspe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Knryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy 
gfckich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 6 (zob. Zeitungs-Preis- 
liste p. 1802 Abtheilung II. s. No. 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki

Czwartek» Í3 października Ifc&î,

Cena ogłosseń 
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Wł . AJENGYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Prendier, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

-H-aasenstein « Vogler w Bazylei. Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Oomp. w Paryżu place de la Bourse o.

Poznań, 12 października.

Co ich rozłącza?
Po nad wszystkiemi sprawami polityeznemi za

panowała teraz jedna ważna a zagadkowa kwestya, 
któréj w Paryżu dano tytuł: „Alliance ou flirt“? 
Treścią tej zagadki jest postawa Rosyi względem 
Francyi, postawa tak nieokreślona, że v> istocie nikt 
nie zdoła powiedzieć, jakie są właściwie zamiary pe
tersburskiego rządu: czy się on uważa za sojuszni
ka republiki, czy też tylko z nią kokietuje? Osoby 
stojące na uboczu, a obeznane ze wszystkiemi oko
licznościami zakulisowemi, mniemają z wszelką pe
wnością, że ta zagadka nierychło doczeka się roz
wiązania, bo zarówno wewnętrzny stan caratu, jak 
i republiki, nie pozwala rosyjskiemu rządowi zająć 
bardziój określonego stanowiska. Rozruchy wywo 
lane w Rosyi cholerą i głodem miały ten skutek, że się 
jeszcze bardziéj rozwinął prąd absolutyzmu. Nieudol
ność administracyi prowincyonalnéj, jaskrawo uwy
datniona podczas tych rozruchów, dała powód do 
nowych skarg na pozostałości liberalnéj ery Aleksan
dra II. W otoczeniu cara podniosły się głosy, że 
trzeba ccrychłej w najdrobniejszych szczegółach wró
cić do czasów mikołajowskich. Zgodnie z tem ży
czeniem uczyniono już, co można było zrobić prostem 
rozporządzaniem ministeryalnem. Szkoły,’ utrzymy
wane przez powiaty i miasta, wzięto pod wyłączną 
administracyą rządową, a obywatelom pozostawiono 
jedynie prawo łożenia na utrzymanie tych instytu- 
cyi naukowych. Jest to wstęp do rozległych zmian, 
pospolicie nazwanych w Rosyi „reformami“. Odpo
wiednie projekta są już przygotowane, a jak one wy- 
padną, o tem można mieć pewne wyobiażenie z te
go faktu, że w radzie paústwowéj dano przewagę 
żywiołom najbardziéj reakcyjnym. Wiadomo, że do
tychczas w téj radzie ścierały się opinie więcój po
stępowe z autokratyeznemi, staro-rosyjskiemi. Zda
rzało się, że liberałowie, naturalnie sui generis, zdo
bywszy chwilową przewagę, odrzucali ten lub ów 
projekt i wtedy car zatwierdzał rzecz wbrew zda
niu rady.

Tak właśnie stało się ze znanym projektem 
nieboszczyka Tołstoja, obcinającym autonomią powia
tów i zaprowadzającym urzędy „naczelników“ ziem
skich mianowanych przez rząd. Teraz już takie 
starcia nie powtórzą się zapewne, bo powołano do 
rady kijowskiego wielko-rządzcę hr. Ignatiewa, czer- 
nikowskiego gubernatora An&stasjewa, który zasłynął 
okólnikiem wydanym z powodu głodu, w którym wyraził 
aksyomat, że początkiem i końcem wszech rzeczy 
rosyjskich jest wola cara; daléj powołano głośnego 
prokuratora we wszystkich politycznych procesach 
Murawjewa, litewskiego wielko-rządzcę Kochanowa 
i jeszcze kilka osób, zupełnie oddanych rządowi. 
Rzecz naturalna, że instynktowne przeczucie jeszcze 
silniejszych więzów, jakie nałożą owe reformy, za
niepokoiło społerzeństwo rosyjskie. Jest ono jednak 
niezdolne do jawnéj, legalnéj a skutecznéj opozycyi, 
albowiem nie znajdzie poparcia w bezmyslnéj masie 
ludu. Wszelako niezadowolenie czytającój publiczno
ści jest tak silne, że nawet dzienniki, wysługujące 
się rządowi uważały za konieczne ze względu na 
własną popularność przemówić tonem pesymistycznym 
i nieśmiało doradzać odwołanie się do inicyatywy 
społeczeństwa. Te głosy są wyrazem trwogi, która 
opanowała inteligencją rosyjską. Nie będąc zaś 
zdolna do legalnéj opozycyi, może ona dać impuls 
do nowego ożywienia ruchu nihiiistyczsego — i z tem 
właśnie musi się liczyć rząd autokratyczny, a więc 
nie może krępować swéj swobody żadnemi układami 
z Francją.

Z drugiéj strony we Francyi przygotowują się 
wypadki, które nie wiadomo do czego mogą dopro
wadzić. Dotychczas wszystkie zmowy robotnicze 
miały wyłącznie charakter ekoncmkzay; szło w nich 
o podwyższenie płacy, lub o skrócenie czasu roboty. 
Innego znaczenia one nie miały, chociaż ludziom 
przewidującym dawały dużo do myślenia. Teraźniej
sze atoli, trwające już przeszło miesiąc, bezrobocie 
w Carmaux wynika z powodów, nie należących do 
dziedziny ekonomicznéj. Właściciele kopalń usunęli 
robotnika, który pozyskawszy urząd mera, roboty za
niechał, a płacę chciał pobierać. Dawniejsi jego 
koledzy stanęli po jego stronie i gdy nie mogli znie
wolić właścicieli do ustępstwa, zawiesili pracę. 
Byłoby najwlaéciwiéj zatarg ten zakończyć jakim 
energicznym czynem, albo się całkiem do téj sprawy 
nie mieszać. Tymczasem rząd francuzki nie wie
dział, co począć; prosił o ustępstwo, to właścicieli 
kopalń, to znów robotników, w roli pośrednika wy
słał nawet ministra handlu Roche, a ten umiał tylko 
schlebiać robotnikom. Powoli sprawa ta stała się 
ogólno-francuzką, zainteresowała wszystkich robotni
ków, którzy w syndykatach swoich zaczęli uchwa
lać datki dla strejkujących w Carmaux i wzywać 
ich, aby w imię praw czwartéj klasy wytrwali 
w podjętem przedsięwzięciu. Tak już rozognioną 
sprawę pogorszyły jeszcze agitatorskie czyny nie
których deputowanych.

Za kilka dni zbierze się parlament, któremu 
na samym wstępie radykalista, były minister Lockroy 
przedstawi projekt upaństwowienia wszystkich przed
siębiorstw górniczych. Rzecz jasna, że tak jaskrawy 
socyalistyczny projekt, poparty okiasfeami tłumów 
robotniczych caléj Francyi i burzliwemi demonstra- 
cyami, .które już zapowiedziano — postawi gabinet 
Loubeta w pozycyi nadzwyczaj ciężkiój. Bądź co

bądź, republika stoi poparciem majętnój warstwy 
mieszczańskiój i przemysłowśj. Jeśli zaś ta war
stwa ujrzy się zagrożoną w swym najdotkliwszym 
nerwie, w majątku, to się natychmiast odwróci od 
rządu.. Innemi słowy, opcrtuniści przestaną popie
rać gabinet i będzie on musiał runąć. Ewentual
ność ta jest już przewidziana. Wprawdzie rząd 
chce wyprzedzić wniosek deputowanego Lockroy 
propozycyą mniśj socyalistyczną, bo tylko projektem, 
odbierającym właścicielom zakładów przemysłowych 
prawo dowolnego usuwania robotników, taki jednak 
modus nie zadowoli nikogo, ani podnieconych robo
tników, ani kapitalistów. Musi tedy nastąpić gwał
towne starcie. Francja wchodzi w okres bardzo 
pogmatwanych stósunków. Nie zapuszczając się 
w żadne przypuszczenia co do ostatecznego rezultatu 
tój gmatwaniny stósunków, stwierdzić atoli na
leży, że nie ma dziś we Francyi stałego czynnika, 
z którymby można wchodzić w układy. Dni gabi
netu Loubeta są już policzone, a jaki po nim rząd 
nastąpi, o tem nie można sądzie — niezawodnie 
jednak jeszcze mniój stały i mniój zasługujący na 
takie zaufanie, bez którego niemożliwe są między
narodowe układy.

Oto są wewnętrzne, rosyjskie i francuzkie przy
czyny, niepozwalające tym p&óstwom na jakiekolwiek 
skrystalizowanie ich wzajemnego stosunku.

Paryż, li października. Na giełdzie krążącą 
pogłoskę, jakoby w ministerstwie istniały nieporozu
mienia, uważają w kołach blizkich rządu za bezpod
stawną. Pomiędzy członkami gabinetu panuje zu
pełne porozumienie co do omawianych spraw, zwła
szcza co do franeuzko-szwajcarskiego traktatu han
dlowego. Zostanie on przedłożony natychmiast po 
zebraniu się Izby.

Paryż, 11 października. Co do zapowiedzianéj 
interpelacji w sprawie dostarczania królowi daho- 
mejskiemu broni ze strony niemieckich firm, donoszą 
z dobrze poinformowanéj strony, że Niemcy już 
w roku 1890 poczynili wszystkie zarządzenia, aby 
uniemożebnió handel bronią przez Togo. Co do da
wniejszego handlu bronią z królem Dahomeju, pro
wadzonego przez trzy firmy europejskie, osiadłe we 
Weidah, zauważają z téj saméj strony, że Waidah 
leży po za sferą niemieckiego wpływu i że w handlu 
tym większy brały udział dwie francuzkie firmy 
Mante Frères i Favre, niźli niemiecka firma Godelt. 
Zupełnie zmyśloną jest wiadomość francuzkieh dzien
ników, jakoby na pobojowisku w Dahomeju znale
ziono granaty Kruppa, ponieważ firma ta wcale nie 
wyrabia nabojów działowych. Fałszywem jest także 
doniesienie, jakoby parowiec niemiecki miał przeła
mać blokadę nad wybrzeżem dahomejskiem.

Paryż, 11 października. Komisya budżetowa 
przyjęła dzisiaj po enuncjacjach ministra mary
narki wszystkie tegoż wnioski. Minister zgodził się 
na kilka zastrzeżeń komisyi.

Paryż, 11 października. Referent dla budżetu 
marynarki, deputowany Thomson, oświadczył na dzi
siejszem posiedzeniu komisji budżetowój, że w trzech 
miesiącach będzie francuzka marynarka rozporzą
dzała 300 szybkostrzałowemi, przerobionemi dzia
łami, które co do jakości przewyższą działa wszyst
kich mocarstw.

Paryż, 11 października. Na dzisiejszem po
siedzeniu rady ministrów oznajmi prezes ministrów 
Loubet, że prefekt departamentu Tarn zokazał 
wszelkich publicznych manifestaeyi w Carmaux, 
któreby mogły się przyczynić do zaburzeń lub zakłó
cenia komunikacyi ulicznéj.

Paryż, 11 października. Akademik Xavier 
Marmier umarł dzisiaj przed południem.

Peszt, 11 października. Wiadomość o śmier- 
telnéj chorobie Kossutka uważają z dobrze poinfor
mowanej strony za bezpodstawną.

Wiedeń, 11 października. „Wiener Z.“ dono
si urzędowo, że cesarz udzieliłżądanśj dymisyi krajowe
mu prezydentowi Krainy, baronowi Winklerowi i 
ofiarował mu wielki krzyż orderu Franciszka Józefa. 
Radzca namiestnictwa w Gracu, b3roa Klein został 
mianowany radzcą dworu i krajowym prezydentem 
Krainy.

Pessit, 11 października. Sejm. Prezes mini
strów Szapary wniósł projekt prawny, wedle które
go posłowie mają pobierać 3200 koron jako dyety i 
1600 koron na pomieszkanie.

Peszt, 11 października. Pewien robotnik, [któ
rego dyrekeya tutejszéj opery zwolniła od pracy, 
strzelił ze zemsty do głównego reżysera, Alszeghiego 
i zranił go w pierś. Sprawcę sobwycono natychmiast.

Nowy Jork, 11 października. Uroczystości 
400-letniej rocznicy odkrycia Ameryki, rozpoczęły się 
dzisiaj. Pochód liczący kilka tysięcy uczni tutej
szych szkól przechodził przez wspaniale ozdobione 
ulice. Wice-prezydent Stanów Zjednoczonych Mor
ton, przyglądał się pochodowi. Na trybunach stanęło 
kilka tysięcy dziewcząt, które tak były ubrane, że 
przedstawiały sztandar Stanów Zjednoczonych.

W sąsiedniój miejscowości Arlem, wywiesił pe
wien Anglik chorągiew angielską, lecz zdarli ją stu
denci.

* Sprawę wydalań radzi „Nation“, czaso
pismo liberalne, uregulować prawodawczo. Dłuższy 
wywód swój, oparty na rezolucjach instytutu dla 
prawa międzynarodowego, kończy autor odnośnego 
artykułu tak:

„I dla rzeszy niemieckiój pożądanem byłoby w 
liberalnym sensie wydane prawo o przypuszczaniu 
i wydalaniu obcokrajowców. Prawo takie do
wiodłoby czynnie naszych przyjaznych usposobień 
względem członków innych narodowości, wzbudziłoby 
sympatye i dla naszego państwa, a zapewniłoby dla 
ziomków naszych w obczyźnie słuszne i przyjaciel
skie przyjęcie. Nie ulega wątpliwości, że wedle 
art. 4 nr. 1 Konstytucji rzeszy, władze tejże rzeszy 
są kompetentne do wydania prawa takiego.“

Jest to pomysł bardzo słuszny. U nas w obec 
woli a niekiedy pewno i samowoli administracyjnej 
dawno o tem mówiono w kołach poważnych, ale 
gdybyśmy się odezwali z takiem żądaniem, posądzo- 
noby nss o „wielkopolską agitacją“. Czy panowie 
liberałowie będą mieli więcój szczęścia, także po
wątpiewać należy. Ale zawsze dobrze, że się „su
mienie“ odzywa, nabroiwszy tyle.

Mowa posła dr. Porscha
Na zebraniu katolików górno-ślązkich w Prą

dniku, które się odbyło w dniu 6 b. m., poruszył 
znany poseł centrum, adwokat Porsch z Wrocławia, 
głośną sprawę hr. Bailestrema i powiedział mniej 
więcej co następuje:

„...Ponieważ jesteśmy tutaj na Górnym Slązku 
i ponieważ Wasz powiat także nie wszędzie ma lu
dność czysto niemiecką, przeto pragnąłbym wynieść ztąd 
nie tylko swoje prawo, ale i obowiązek przemówie
nia tutaj pokrótce w kwestyi języka ojczystego. W 
polskich gazetach rozpoczęto w najnowszym czasie 
gwałtowną agitacją przeciwko szanownemu przewo
dniczącemu frakcyi centrum w parlamencie niemie
ckim, z którego dumni jesteśmy równocześnie jako 
przywódzcy katolików ślązkich, przeciwko hr. Balle- 
stremowi, agitacją, która w dalszym przebiegu swym 
zwraca się w części przeciwko centium samemu. 
W nadesłanym dzisiaj numerze wychodzącego w Po
znaniu „Kuryera Poznańskiego“ zaczyna się nowa 
serya artykułów wystósowanych do hr. Bailestrema. 
Sądząc z pierwszego artykułu można się spodziewać, 
że mają one na celu przywrócić zamącony pokój. 
Art) kuł ten zwraca uwagę na to, że tu ‘należy 
w zobopóluym interesie wyświecać pewne nieporozu
mienia. Mam nadzieję, że w Poznaniu zostało ono 
już wyjaśnione, ale uważam zi swój obowiązek i ze 
swój strony w kilku słowach przyczynić się do wy
jaśnienia tego nieporozumienia.

Jak może Panom wiadomo, wystąpiło w ubie
głym roku pewne na Slązku wychodzące pismo 
z twierdzeniem, że hr. Ballestrem w rozmowie pry- 
watnój odezwał się w sposób obrażający Górnoślą
zaków. W ostatnich dniach powtórzył „Kur. Pozn.“ 
inne odezwanie się, o którem twierdzą, że i ono jest 
obrażające!» dla Polaków. Otóż M. P. muszę powiedzieć 
ogólnie, że obydwa razy rozmatoiał hrabia w sposób 
przyjazny w cztery oczy z przyjacielem. Uważam 
to naturalnie za niemożliwe, aby ów pan — w oby
dwóch razach był to jeden i ten sam pan, do któ
rego hrabia odzy wał się w ten sposób w cztery 
oczy — mógł był to odezwanie się zakomunikować 
prasie. Ale bądź jak bądź ubolewać Dależy w naj
wyższym stopniu nad tem, że w ten sposób można 
nadużywać w prasie takich prywatnych wynurzeń, 
że się po miesiącach całych idzie do pism i kogoś, 
co nam jest przyjacielem, zaczepia z tyłu. Uważam 
naród polski za zbyt rycerski, iżby mógł pochwalić 
taką zaczepkę. Wyrażam atoli ubolewanie z powodu 
eałój tój polemiki dziennikarskiój. Mógłbym hrabie
go Bailestrema bronić w tym kierunku, gdyby tego 
miało być potrzeba. Ale, MP.! dziś i tutaj zapro
wadziłoby nas to za daleko, a nadto, jak powiedzia
no, wcale tego nie potrzeba; bo nawet gdyby te 
wynurzenia,, te zupełnie prywatne wynurzenia, miały 
mieć w sobie coś dla kogoś obrażającego, to jednak 
niezrozumiałem jest to, co z tem połączono w prasie. 
Co chcą właściwie ci panowie przez to osięgnąó? 
Otóż tutaj pragnąłbym powiedzieć dwa słowa: jedno 
dla Poznania, a drugie pod adresem Górnego Slązka.“

Tutaj zwraca się mówca przeciwko „Dzienni
kowi Poan.“ i jego twierdzeniu, jakoby w centrum 
nastąpiła w ostatnim czasie względem Polaków zu
pełna zmiana frontu. Wobec tego oświadcza doktor 
Porsch, że ceni rum te same żądania co do języka 
ojczystego, jakie sformułowało na początku walki 
kullurnój, ponowiło na ostatniem zebraniu katolików 
ślązkich w Raciborzu, „na którem otwarto swobodną 
dyskusyą i na którem obecni Górnoślązacy wystąpili 
jednomyślnie ze swemi żądaniami co do ojczystego 
języka. I dzisiaj jeszcze stoimy niezmiennie na da- 
wniejszem stanowisku-, zmiany frontu nie było; nie 
odstąpiliśmy ani na włos od naszej dawniejszej po
zycyi. Wyrażam moje ubolewanie, że wspomniane 
wyżój insynuacye (co do zmiany frontu) znalazły 
miejsce w dziennikach polskich. Wiemy, co znaczy 
język ojczysty; wiemy, że wychowanie religijne 
dziecka możliwe jest jedynie w języku ojczystym, 
i że dla tego i język ojczysty w szkole dostatecznie 
winien być pielęgnowany.“ W końcu odpiera 
dr. Porsch zarzut „Dziennika“, jakoby mężowie 
w centrum byli wrogami lub fałszywymi przyj aciół-

mi polskiego luda — i polemizuje ostro, naszem 
zdaniem zbyt ostro — i dla tego niesprawiedliwie 
przeciwko „Nowinom Raciborskim“, które swego 
czasu groziły hr. Ballestremowi, że lud polski pa
miętać będzie mu te jego słowa i obliczy się z nim 
przy wyborach. Dr. Porsch o tyle wydaje nam się 
niesprawiedliwym wobec „Nowin Racib.“, że nie 
uwzględnia dostatecznie sytuacyi i zapomina, jakie 
rozgoryezynie wywołać musiały wśród ludu górno- 
ślązkiego i wśród reprezentantów prasy tamtejszój 
owe nieopatrzne słowa, do których się przyznano 
z całą otwartością.

„Schl. Volks Ztg.“ jest wielce zadowoloną 
z naszego drugiego artykułu do hr. Bailestrema, 
który przedrukowuje w całój jego rozciągłości. Nad
mieniwszy, że w niedzielnym numerze naszego pisma 
ukazał się drugi i ostatni artykuł do hr. B., tak 
pisze organ katolików ślązkich: „Ku naszój wielkiój 
satysfakcyi nie zawiódł się p. radzca dr. Porsch 
w swern przypuszczeniu. Drugi artykuł „Kuryera“ 
spełnia to, co pierwszy zdawał się zapowiadać 
i traktuje on temat w sposób, na który i my — 
pominąwszy pewne wątpliwości, które w cytowanym 
poniżój tekście zaznaczyliśmy znakiem zapytania — 
zupełnie zgodzie się możemy.“ Dodajemy, że „Sehl. 
Volks Ztg.“ domyśla się, iż wzmiankowane artykuły 
nasze reprezentują coś więcój, aniżeli zwyczajną 
pracę redakcyjną; one znaki zapytania odnoszą się 
głównie do tych ustępów naszych artykułów, w któ
rych wyrażone jest przekonanie, że n. p. nikomu nie 
przyszło na myśl przeszczepiać politycznych idei polskich 
na Górny Slązk, że nie ma na G. Slązku polity
cznej agitacyi polskiój, że więc nie ma także jakiejś 
„wielkopolskiój“ agitacyi. W domówieniu do nasze
go artykułu powraca „Schl. Volks Ztg.“ raz jeszcze 
do tego samego przedmiotu i pisze: „Aby przy
padkiem nie zmienić znowu czego w wynalezionej 
obecnie ku naszemu wielkiemu zadowoleniu przez 
„Kuryera Pozn.“ podstawie, mającój sł lżyć do oce
nienia stósunków górnoślązkich, wyrzekamy się chę
tnie zbadania kwestyi, czy na Górnym Slązku 
istnieją „wielkopolscy agitatorowie“, czy nie, jak
kolwiek — wprawdzie sądzimy, że ten „biały kruk“ 
i tam się znachodzi.“

I my także rezygnujemy z dalszój polemiki, 
wyrażając nadzieję, że może i „Schl. Volks Ztg.“ 
przyjdzie kiedyś sama do tego przekonania, które 
dzisiaj wydaje jój się tak podejrzanem.

Ernest Renan.
(Dokończenie).

Paryż, 10 października.
Dał on promień i skrzydła sztywnym elukubra- 

cyom zawikłanój teoryi. Renan zmieniał proced iry, 
ale nicią przewodnią całój tkaniny filozoficznej było 
uwielbienie nicości. Scherer i Saint Beuve zasto
sowali na jego ostatni sposób ten renanizm w dzie
jach .literatury. Filozofowie XX wieku będą się 
pytali, jakim sposobem całe pokolenie szło za tą 
farsą intelektualną, tak jak my się dziwimy wszech
władzy takiego Woltera. Zdolności i otoczenie tło- 
maczą tę opinią i te zboczenia.

Jako historyk i krytyk literacki Renan ma 
piękne miejsca, z których niejedno się ostoi może. 
W tój to dziedzinie relatywności, w tych regionach 
piękna i wytworności wyobraźnia jego nabrała pra
wdziwego lotu. Jego studyum o Lamennaisie i Be- 
ranżerze są istotnem arcydziełem. Urok niemal ko
biecy jego duszy, delikatność i intuicya jego poglą
dów, jego złota wyobraźnia i niezrównana giętkość, 
ten szczególny dar cieniowania, rozróżniania, rzuca
nia cieniów obok światła, to „nie“ obok „tak“, je
go sposób usuwania trudności a uadewszystko jego 
mistrzowstwo w syntezie i sztuce tworzenia formu
łek : wszystkie te dary, których nadużył, byłyby go 
uczyniły poetą pierwszorzędnym i znakomitym kry
tykiem historycznym. Tak samo — a przytaczam 
tutaj przedewszystkiem jego „Kwestye współczesne“ 
i jego „Reformę intelektualną i moralną“ — 
w polityce mimo swych uprzedzeń miał jasne 
przebłyski. Zawikłany i skomplikowany, był on 
jednym z tych rzadkich literatów naszego stulecia, 
który umiał scharakteryzować politykę, poćwierto- 
wać, rozebrać jak narzędzie, zbadać żywioły i dojść 
do nauk i rad, które nie były do pogardzenia. 
W swem studyum o Lamennaisie może najlepiój 
z pisarzy francuzkieh wyłnszczył warunki wszelkiój 
polityki. Po za obsewatorem i psychologiem atoli 
ukazywał się filozof. Ironiczny uśmiech pokrywał 
ten wdzięk. Tutaj dotykam węzła tój dziwnój na
tury, wytłomaczenia jego powodzenia. Im bardziój 
przeczył, tem więcój mnożył synonimy Boga. Nikt 
więcej od niego nie mówił o Bogu, o ideale, o bo- 
skości, pięknie, cnocie, honorze itd. Jego najskraj- 
niejszejnegaeye, jego najskandaliczniejsze bluźnier- 
stwa tępiły się na wzywaniu bóstwa i cnoty. Brak 
religii pokrywał wszelkiemi urokami pozaświatowemi. 
Ta ciągła obłuda, prowadzona z sztuką nieporó
wnaną, ratowała bardzo nagość i nicość zasad.

Wyszedłszy z świątyni, zachował jój kadzidło 
i poezyą, aby odurzać ludzi. Czyż nie posunął 
świętokradztwa aż do pieszczenia się przez całe 
życie zamiarem napisania Zbioru modlitw dla ko
biet? Czy nie próbował w swych „Kartkach ulo
tnych“ pozorów modlitwy? Oto rys oryginalny jego



posUd. Nigdy ani sofiści Grecyi, ani tet neopla- 
tońcaycy, ani filozofowie XVHI lub XIX wieku nie 
podnieśli obnydliwśj sztuki negacyi do tych wyżyn 
i tśj potęgi. Renan byi uroczym przestępcą, za
chwycającym uwodzicielem. Filozofia jego uśmiecha 
się przy ruinach. Wye on wieńce w kolo głowy 
trupów. Genialny kuglarz: oto jego miano.

Ta mieszanina idealizmu, aparatu i negacyi 
zasadniczej doprowadziła naturalnie do apoteozy 
miłości i rozkoszy. Kiedy w swych mowach oko
licznościowych pierwszy raz głosił pryapizm i ero
tyzm dyskretny i wytworny, kiedy uczył dobrego 
humoru i używania, kiedy jowialny starzec i ten

który nie tylko był wielkim malarzem i muzykiem, I czenie, że oddane mu będą 3 okręty, a wreszcie za 1 Reuss z personałem ambasady, austro-węgierski ko
ale i znakomitym fizykiem i inżenierem, wspomniał wstawieniem się kardynała Mendozy, w dniu 17 kwie- mitet wyścigowy i bawiący tu jeszcze niemieccy 
już w liście do Kolumba w roku 1473 napisanym, tnia 1492 zawarli katoliccy królowie w 8anta Fś oficerowie. Areyksiążęta, którzy są właścicielami 
że do Indyi możnaby także dotrzeć, płynąc ku za- z Kolumbem ugodę, mocą którój zagwarantowana niemieckich pułków, mieli na sobie odnośne uniformy 
chodowi1). mu została dziedziczna godność admirała nad lądem z pruskiemi orderami. Cesarz Franciszek miał uni-

Decydującym dla projektu drogi zachodniój była i wszystkiemi wyspami, któreby odkrył, wraz form pruskiego pułku gwardyi grenadyerów Franci- 
mapa morza i objaśniający ją list kosmografa Tos- z wszelkiemi prerogatywami i przywilejami admirała szka Józefa z wielkim krzyżem orderu orła czarnego
canelli z Florencyi. W liście tym wspomina Tosca' 
nelli okolice, w których znajduje się bogactwo 
wszelakich kruszców i drogich kamieni: „Nie dziwcie 
się, że nazywam ten kraj korzenny „zachodnim“,

kastylskiego.

Berliński „Local-Anzeiger.“ .
gdy tymczasem zwykle nazywają go „wschodnim“, 1 WDrawdzie nie iegt or_anem urzędowym ale nadje?hał pocląg dworskl 
.1. a. okolic owjch dopłynąć moio. dróg, | M »«W ’ PW°"" ” °

Powitany dźwiękami hymnu narodowego, przeszedł 
on przed froutem honorowśj kompanii, ustawionśj na 
dworcu, podał rękę obecnym książętom i rozmawiał 
z nimi przez dłuższy czas. Kilka minut przed 12 

orski. Cesarz Wilhelm stał na 
peronie wagonu w uniformie swego austryackiego 
pułku huzarów i witał obecnyc ukłonem wojsko-mniemany purytanin, ten ólbrzym pracy zapożyczył zachodnią, gdy tymczasem na stałym lądzie odszu- huzarów I witał obecnyc wouem wojsao-

« Beraożera, dl. którego bjl tak surowy, a«4j Do- kuj, 1. dróg, .schodni,. - Opowiadaj,, io w Jo- .“'““‘‘'Li ■»“““Łt,Xd™ ,,ia °'k“l™
i ,:,io“z.x^ “eTiKis.”' s „•w

wiono Si, i gorszono. Czyż Lemaitre nie dowiódł, tyle okrętów kupieckich, jak nigdzie nacalym święcie. . , • , . -i.jnm., L„i,. Wilhelma II ^,0 bar4zl1 serdeczne, uściskali 81, 1 roamawiall
że Renan musiał być nadzwyczajnie smutny? A oto Z owego portu wypływa co roku kilka set okrętów 7hftp»nnn\ drnri no którśi książę dluŻ8zy ™as' .Następnie cesarz Wilhelm przy boku
ów filozof Nirwany, ów poeta nicości, ten burzyciel, z pieprzem, nie licząc w to okrętów z innemi ko- L J. . . ' . w mniemnniń P iż tak naiU- ee8ar?a Franciszka Józefa zwrócił się do arcyksią-ten apostół nihilizmu skakał, śmiał się pił śzarn-| rżeniami. Kraj ten jest wielce zaludnionym, ma | ŁTmn nŁ«nin sie wsio- I ż*tLKar_0S^U'iW?k*.’ A ‘
pana, bawił się powtarzaniem ludziom: „bądźcie d<
iTciiT’?; .“Łbś^rit.” !lS,dS i I ffiJSA» £& XinQ. ?’*" '’dh.lm do ui.»l.ćklch .««rów
to nie był ostatecznie cel komedyi? Skoro świat wincyi Katay. Przodkowie jego pragnęli wejńó I . . tunclei-ya nie t»lkn że nie wvdiłT odbyli ostatnie wyścigi, i kilku zaszczycił
jest tylko cieniem, złudzeniem, czyż można się dzi w kontakt z chrześcianami. Już przed 200 laty L .Jj ? l«er hvł/ nnwedem wręcz nrzeei- Prz.em6wieD'em 1 rozmowa z podporucznikiem Pe,tz®“•
wić, że Renan skończył tam, gdzie Beranżer zaczął ? wysłali oni poselstwo do Papieża, prosząc o kilku * / „«»nltatów Ni« Memcreni« sie lecz ool 3teiuem trwa,a kilka minut. Cesarz powitał także

Takim jest Renan. Jest on, jak widzi- uczonych, którzyby ich we wierze pouczali; napotkali S SS «¿L hrabia kllku “Przej“em,.8łowy burmistrza Prus. Następnie
my, unikatem w dziejach. Znajduje się w atoli na przeszkody i powrócili do domu. I za cza- ... to nr»v nkawi dv«ktisri mrólnśi udali 8*9 obydwaJ monarchowie przez Prater, Ring,
nim sofista Grecyi, Julian z czasów pler- sów Papieża Eugeniusza przybył jakiś poseł *) ’yk“ ¿«Ii Ses^a^oŁk^stała Marlahllfer8tra81se do Schóabrunn, witani w drodze
wszych chrześcian, Herder i Hegel, Wolter i do Eugeniusza
Rousseau, cuchnąca mieszanina, która budzi obrzy- nie dla Chrześcian; sam rozmawiałem z nim ■VaArnhv wv. I - w,
dzenie lecz zarazem i pewną sympatyą. Ale jeżeli długo o rozmaitych izeczach, o rozległości pałaców ... i«7vknwpirn rnnrranicKenia obu narodowości ”Pre88e’“ "N- Wl?ner Tagblatt i „Deutsche Ztg. 
ze stanowiska sztuki wolno pozwolić się uwieść, to królewskich, o wielkości rzek i o znacznśj liczbie miast .|ęy,. ^ 5 . żywioł eolski na w*ta^ cesarza niemieckiego dłuższemi artykułami,
człowiek uczciwy nie może dość potępić tego wiel- nad brzegami rzek; mówił mi, że nad jedną rzeką H w Q . 5 * • I uiemiecki uledżby mnsial "l’remde“^latt“ podnosi, ze nieugięty, genialny duch
kiego winowajcy, może największego. Przyczyni! leży do 200 miast i że na rzece tśj znajdują się Wvwody ¡yP y z™raeLała wprawdzie pewna część ce8arza W?}belma dokonał tego, iż W8zysikl8 8tr”“‘ 
on się do upodlenia Francyi. Stworzył szkolę, długie, szerokie, wielu kolumnami ozdobione mosty. J . J 1 „n^staU faktem że sic stano- “,ctw& w Njnmczech podnoszą ku memu wzrok jako 
która bawiła się wszystkiem. Nie, nie za pomocą ta- Warto, aby kraj ten łacinnicy odwiedzili, nietylko p Polaków w obec władzy państwowói znacznie I ■ 8prawi.edllwe&° roziemcy. Eur0?a. .^’’’itd»^« 
kiśj gry wyszukanśj wychowuje się naród. Lud po- dla skarbów, złota, srebra i drogich kamieni wszel- ■ ¡, ndv.d „m«ki \raktni« ich na równi koln,y 1 zimn,y ,umy,8* cesarza, pod którego jedynie
trzebuje do życia ideału, wierzenia, cnoty, poświęceń, kiego rodzaju, które tam się znajdują, i dła korze- ’ Doddanvmi*i kieruie sie zasada że każdy PpieE? moż® kwl,tną.° pok6j- Cesarz przeświadczy się
Renan mu odjął te dary. A największą jego karą ni, których jeszcze kraje nasze nie znają, ale i ze X p y Niemcem mimo oielegno- Z 6“ zadowoleniem o uczuciach wzajemnego sza-
było widzieć, jak nowa Francja, jutrzejsza, odwró- względu na uczonych, astrologów i filozofów, a to ■ ♦«-■dwui namdnwvch <r,iv tvik nura-1 cunku.1 ptzyjazm oficerów obydwóch armii. Otwar
ciła się od niego, ponieważ by być wielkim i potę- aby się przekonać, z jaką zręcznością i w jakim du- kminwvm i«st nnslnsznv lmwi’nien bv/nwa/auv It0^’ jak8j.8j!9 tUt*i “Jawma, może tylko panować w 
żnym, należy wierzyć. Francya urzędowa sprawiła chu kierowane są rządy w owych potężnych i rozle- inUinLri/nnrtdaneffo Ustanawiać wiec dla Po^ ar“iacb; które ożywia to uczucie, że ich najwyżsi 
mu królewski pogrzeb, niech się jednak strzeże, głych krajach i jak tam wojnę prowadzą. utńw której sie w Ostatnich wielkich woinach na w°dzowie stawi li sobie za. pierwsze wspólnie zada-
gdyż wraz z Renanem chowa ona całą epokę dzie- „Od Lizbony ku zachodowi, jak mapa wska- .’ ;nnv™ł «oddanymi do zwycięstwa nieraie- Die: bronie°,e. prawa i pokoju. Ostatnia “ainfe-
iów Franevi znie nie ma wiecśi nad 2G spaevi każda o 250 mi- r . n z inDymi poddanymi do zwycięstwa ulemie 8taCya zanfama w delegacji austryackiśj dla hr.

liaryi aż do wspaniałego i wielkiego miasta Quin- °^ża' ?’ ,akleś n8.ta,Ty wyi<'tkow8’ Kalnokyego jest manifestacyą w duchu pokojowym i
say.. Odległość ta wynosi prawie Vb całój ziemi. by,oby nie tylko polityką mesprawwdhwą, lecz¡na- jaano dowiodła, że monarchia austryacka mocno

TnVvilPnRT’ TCnllTmbfl I Miasto to leży w prowincyi Slangi, w sąsiedztwie w,et Prze’rotn\1 niebezPiecziA, mianowune w.ch",h, obstaje przy trój przymierzu i że ludność spogląda
JU.D116USZ JkOlUniDU- I DfOwincvi Katay w którój leży stolica Chana. Od gdy Je8^eńmy «toczeni przez licznych.nieprzyjaciół i z nznanjem j Zaufaniem na swoich monarchów,t TŁc.= m *k’Mstasie pok6iByło to w piątek, dola 12 października 1492 g> drogtó kamieni, a świątynie i pa- “J“;« »koncentrował, ab, zdrnrgotaó ostatnią prze- £ „ p,idlle„ik,. w 8ch!i[1brnnn

roku o godzinie 2 zrana, — kiedy na karaweli łące pokryte są czystem złotem. Trzeba więc obszar szk°dć> znajdującą się na drodze do wymarzonój przyjmowaj1 cesarza Wilhelma ochmistrz książę
„Finta zawołano: „ląd, ląd! Na te słowa przy- mOrza przebyć na nieznanych ale niedalekich drogach. wszec1?La .zJ‘ _ „„«„„i, „otmoti «ntAłn* Hohenlohe i starszy mistrz ceremonii, hr. Hunyady,wódzca małćj flotyll, znajdujący się na Santa Ma- KPolnmy oświadczy{ysię zapewne z gotowością broni-KwS& PS mJamV newtn urok dfa effi Odprowadzili oni wysokiego gościa do jego pokoi,
na“, padł natychmiast na kolana, zaintonował „Te b i& prejektowanój drogi, gdyż w drugim liście “5 >, dzięki jój, mamy pewien urok dla całego Dq SchÓQbrnnQ przjbyii także minister spraw ze- 
Deum“, a wraz z nim cała załoga okrętowa wzniosła pigze yTosCanelli: „Pochwalam twój zamiar codo po- pl®mine“u P° ¿Ł t Xvs/lAi wSiX wnętrznych, hr. Kalnoky, prezes ministrów, hrabia
“iTwyo«’/ WkT^S,10k“ k" r" A10“?', i’?? “'.»<>£Łt,:“m 'edSfSaZS n w,„ , „ ,
“t! w ^¿0?iaT „«yI:E.2 «T Eii. ® I wskazuje moja mapa, _że droga ta nie jest tak Ina nstat.p.cznv iói nhrńt wnłvnań może. Nawet! Wiedeń, 11 paźdz. Cesarz Wilhelm odznaczył

Wiedeń, 11 października. „Fremdenblatt,“

odwiedziny do księcia Reussa. 
godzinie 4 powreił cesarz do Schón- 

przybył także cesarz Franciszek Józef, 
familijnym o godzinie 5 po południu 

wzięli udział: cesarz Wilhelm i cesarz Franciszek
zalicza się do uczestników tych festynów. Kolumb {aJ‘eluod1“ycn ?7fpy8iada kd portugal przedewszystkiem o zjednanie
bowiem byt nie tylko wiernym synem Kościoła — I A .? > . ,1 teo-n tńł me nnwinmśmv ich m

on cały swój projekt, całe swe przedsiębiorstwo po
u k V V p0SAia • 1 , P°™8W81U’. W8ro,a tego tóż nie powinniśmy ich przez zbyt gorliwe sta- wzięli udział: cesarz Wilhelm i cesarz Franciszeaktórego byli zawsze mężowie, słynni ze swych przed-okolo £niemczeniy ich draźnió( gdyż mogłoby Józef, arcyksiężna Stefania, arcyksiązę Karól Lu- 
sięwzięo. ...... . ... I to ich popchnąć w objęcia naszych nieprzyjaciół, dwik wraz z ma z»“ką, wcyksięa gorzata.

święcił Kościołowi - jak to pięknie wywiódł (J- —^olumb bowiem bawii, zapewne od czasu dluż- ^^J^^ - ^wTnTsp^ iAt
ciec święty w encyklice swój z dnia 16 lipca roku w Portugalii i odniósł się teraz, powziąwszy P16. ’fl0ŻDa '*WięlnK Elźbieta- arcyksiążę Fryderyk
bieżącego. Lmi6a^ sw6j zamiar, „koło roku 1483, prawdo- z 0JŁ arcyksiążę Wilhelm, arcyksiążę

Chnstofori Colombo syn tkacza, urodźJ się dobnie do kr61a jana n, który atoli na pro- możiiwoJ? zey T)rzez 'mni6; wzeledne obchodzenie się Rainer wraz z małżonką, książę Fryderyk Leopold 
w Genui pomiędzy ™kięm 1435 a 1456 bjo może pOzycyą się nieZgOdził; Portugalczycy szukając drogi beS można? dojść do porożu- Pruski, książę Wilhelm i książę Albrecht Wyrtem-
że w roku 1446, od pierwszój młodości morze, że wgcbodni6j do indy, me myśleli o rozdrobnienia sił . y. ■ p R ? rozszerzyć zakres naszój po- berski, książę Filip Koburg wraz z małżonką, książę
gluga były jego ideałem, i już w 14 roku życia do- gwoich na równoczegną wycieczkę zachodnią. Kolumb “,8nia 8l« z yą‘ nSnaiże polityka ro- Schaumburg Lippe, ambasador książę Reuss, mini- 
tarł e jakie 100 mil,na północ ponad Tyle (Jbnle, ndał gję wjęe do Hiszpanii, gdzie w styczniu w roku r!? , możliwość’taka wyklucza nie wypada nam ater hr. Kalnoky i prezes ministrów hr. Taaffe.
S’wUcy m“: h486,« potoednictwem Arcybiskupa a Toled., Kar- ” '■$» ‘¡ft P*‘¡-»a*“ P« ,»“e ■ ’,4bJ, Ut
r«X SZ odK“k A5 ukŁSi ' !ao'a' prze'il"i,° Pl“ SW J I “kścleso raądu uaszśgo' ‘ 1

popychały żeglarzy ku Zachodowi. Nadpływały J Wiele mozołu kosztowało atoli Genueńczyka na- 
od zachodu rozmaite przedmioty, jak rzeźbione drze-

Wilhelm miał uniform swego austryackiego pułku 
huzarów, cesarz Franciszek Józef i areyksiążęta 
mieli uniformy pruskie. Na życzenie cesarza Wil-

oa zachodu rozmaite przedmioty, jaa rzezoione arze- gzeg0 zabim zdołał przekonać dwór hiszpański do tego « -wwr» j a helma wyjazd na polowanie nastąpi jutro o godzinie
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Z ksiąg Metryki litewskiej
przepisał

Mikołaj Bobowski.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 233).

Ościk, przestrzeżony o grożącem Hannie niebez
pieczeństwie, uderzył na alarm. Czując się sam za 
słabym, żeby je odwrócić, wyznał ojcu swą miłość 
do Hanny w celu skłonienia go do współdziałania. 
Pan wojewoda przyrzekł mu swą pomoc, chociaż nie 
taił sobie, że wyswobodzenie Hanny przedstawiało 
ogromne trudności. Znając usposobienie pani Lita- 
worowej, nie rokował sobie, żeby dobrym sposobem 
co u niej osiągnął; do gwałtu zaś nie chciał się po
suwać, zwłaszcza pod okiem króla, który właśnie 
także przebywał w Wilnie. A tu nie było chwili do 
stracenia. Jedyna nadzieja pozostawała w interwen- 
cyi królewskiej, ale czy tylko król zechce wdać się 
w tę sprawę?

Nad spodziewanie pana wojewody król Zygmunt 
prawdziwie po ojcowsku zainteresował się niedolą 
Hanny i przedsięwziął natychmiast odpowiednie kroki 
na jej ratunek. Wybrał dwóch poważnych i roz
tropnych mężów, starostę kowieńskiego Abrama Jo- 
zewicza, i namiestnika luboszańskiego, kniazia Wasila 
Szachowicza, którzy pani Litaworowej mieli objawić 
stanowczą wolę królewską, żeby nie ważyła się wy
dawać córki nikomu innemu, jak Ościkowi, jeżeli 
Hanna zezna, że jemu najprzód ślubowała. Do po
selstwa tego przyłączył się młody Ościk „z braem

swoją“, bo pilno mu było zobaczyć się z swą „mał
żonką“. Tak przynajmniej usprawiedliwiał swą asy
stencją i wierzyć mu możemy, że nie udawał. Ale 
prócz tego miał on jeszcze co innego na myśli. 
Gdyby pani Litaworowa wzbraniała się poddać się 
rozkazowi króla, to pan Jerzy zdecydowany był użyć 
przemocą i pod osłoną „swój braci“ porwać, Hannę 
z klasztoru.

Pani Litaworowa poselstwo królewskie przyjęła 
niełaskawie i ostatecznie odprawiła z niczem. Proje
ktowanemu zamachowi Ościka zapobiegła przez to, 
że nie dozwoliła Hannie wyjść z ukrycia. Pan Jerzy, 
doznawszy takiego zawodu, pobiegł co tchu ze smutną 
wieścią o niefortunnym rezultacie poselstwa do swego 
ojca, aby go błagać o skuteczniejsze środki przeciw 
haniebnym zakusom pani Litaworowćj.

Pan wojewoda udał się powtórnie do króla. 
Jeszcze łatwiej wyjednał teraz u niego nowe dyspo- 
zycye do ocalenia Hanny, bo odmowa pani Litawo
rowej naraziła była na szwank powagę królewską. 
Przypisując niepowodzenie pierwszego poselstwa nie
stosownemu wyborowi posłów, wydelegował król tym 
razem dwóch panów z swej rady, kustosza wileń
skiego doktora Filipowicza i pana Jerzego Niemiro- 
wicza, zaleciwszy im, by pani Litaworowej powtórzyli 
jego rozkazy z większym naciskiem. Towarzyszył im 
znowu młody Ościk „z bracią swoją.“

Lecz i pani Litaworowa nie próżnowała w tym 
czasie. W przewidywaniu, że na pierwszem posel
stwie się nie skończy, dała znać panu Dowojnie o tem, 
co się święci, wzywając go, żeby miał klasztor na 
oku, a Hannę zamknęła na klucz w jej pokoju. Pań 
Dowojna na zawołanie pani Litaworowej pospieszył 
wraz z bratem stanąć na czatach za płotem kla
sztornym.

Tymczasem też już drugie poselstwo królewskie 
nadciągnęło do klasztoru i dotarło szczęśliwie do pani 
Litaworowej. Do Hanny jednakże wzbroniono mu 
dostępu tak samo, jak pierwszemu. Pani Litaworowa 
starała się posłom wytłomaczyć, że niepotrzebnieby 
tylko jej córkę trudzili.

— Jużem wczoraj u wieczerzy zlubiła ją za 
pana podkomorzego Dowojnę — powiedziała im bez 
ogródki.

Pan doktor Filipowicz i pan Niemirowicz, prze
świadczywszy się o bezowocności swych dyplomaty
cznych zabiegów, zaczęli zabierać się do odejścia. 
Atoli Ościk zarzekł się, że nie wyjdzie z klasztoru 
bez Hanny. Wyśledziwszy, gdzie była ukryta, przy
puścił z swymi adherentami szturm do drzwi i okna 
jej celi. Widząc to panowie Dowojnowie, którzy 
stali dotychczas spokojnie za płotem, porwali się biedź 
z odsieczą pani Litaworowej. „Wyłomiwszy tyn“, 
wpadli na dziedziniec, zmierzając ku partyi Ościka.

Podskoczył ku nim Ościk i ktoś z jego towa
rzyszy i przywitali intruzów szablami. Pan Jerzy
uderzył na swego rywala. Szanse obydwóch były 
równe. Gdy Ościk miał za sobą siłę i zapał mło
dzieńczy, to starszy wiekiem Dowojna przewyższał 
go spokojem i rozwagą. Z początku wprawdzie zda
wało się, że Ościk weźmie górę. Gwałtowne Jego 
cięcia z trudnością wytrzymywał przeciwnik, którego 
jegno ucho tarzało się już w piasku. Ale Dowojna 
niezmięszany wcale tą przeciwnością, wnet pomścił 
raz sobie zadany, płatnąwszy Ościka tak w rękę, że 
mu palec obciął. Mimo przewagi, jaką przez to 
otrzymał, nie mógł wszelako Dowojna zwycięstwa do
konać.

Bo już ludzie Ościka wyważyli drzwi do Hanny 
i Hanna ukazała się na dziedzińcu. Przybywała

w samą porę, gdyż pan Jerzy mając dłoń obezwła
dnioną, nie byłby już zdolen dotrzymać placu panu 
Dowojnie. Na jej widok zapaśnicy opuścili szable, 
skupiając na nią całą swą uwagę. Hanna, która 
przynosiła ocalenie swemu zbawcy, sama o tem nie 
wiedząc, spostrzegłszy Ościka, podbiegła prosto ku 
niemu i zaklinała go, żeby „wedle ich ślubu wziął 
ją ku sobie.“ Długich zaklęć nie było potrzeba, bo 
pan Jerzy przecie nie po co innego tu przyszedł. 
Porwawszy Hannę w objęcia, cofnął się pomiędzy 
swych ludzi, którzy wzięli na siebie zakrycie ich od
wrotu. Ale panowie Dowojnowie, obadwaj „porą
bani“1 nie myśleli atakować świeżego i przemakają
cego liczbą nieprzyjaciela i pozwolili im ujść spokojnie.

Pani Litaworowa była nie pocieszona po stracie 
swej córki, lecz nie porzucała jeszcze nadziei, że 
ją Ościkowi odbierze, oraz pomści wyrządzoną 
sobie zniewagę. Czyż Ościk nie dopuścił się publi
cznego gwałtu, naszedłszy dom jej zbrojne i wy- 
kradłszy cudzą żonę? A takie gwałtowniki prawo 
surowo karze. Przed niem nawet król będzie się 
musiał ukorzyć, który dziś — rzecz to niepojęta! — 
bierze stronę awanturniczego młodzieńca przeciw 
biednej, opuszczonej wdowie. Słabą niewiastę łatwo 
wprawdzie siłą pokonać, lecz na sądzie nikt jej me 
przemoże; przy niej zostanie ostatnie słowo. Nie 
sama zaś pani Litaworowa będzie tu oskarżycielką) 
lecz i inne niewiasty, względem których Ościk nie
mniej straszne popełnił czyny. I „mniszki“ i sędziwa 

| matka panów Dowojnów upomną się również o swe 
krzywdy. Ościk będzie mógł mówić o szczęściu, 

| jeżeli za swe zbrodnie dostanie się do turmy, a gar- 
dłem ich nie przypłaci.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



trumnie księcia następcy tronu Rudolfa, oraz odmó
wił cichą modlitwę.

Wiedeń, 11 października. Dzienniki dono
szą, ae cesarz Wilhelm mówił z burmistrzem Priiem 
o stosunkach zdrowotnych Wiednia i Berlina i chwali 
urządzenia sanitarne we Wiedniu. Na uwagę burmi
strza, ie pod tym względem Berlin nie pozostał w tyle, 
odpowiedział cesarz, że w Berlinie robiono wszystko 
możliwe. Dalój donoszą, że cesarz wyraził się do 
podporucznika barona Reitzensteina: „Winszuje panu 
tak pięknego powodzenia; mianowałem pana rot
mistrzem.“

Wiedeń, 11 października. Po odbytem cór
cia, cesarz Wilhelm wręczył osobiście prezesowi mi
nistrów Kalnoky’emu insygnia orderu czarnego orła.

Wiedeń, 12 października- Prezes węgier
skich ministrów hr. Szapary przybył tu wczoraj, aby 
się przedstawić cesarzowi Wilhelmowi. Wieczorem 
byli obydwaj monarchowie na przedstawieniu opery 
„Manon".

W lemey.
Berlin, 11 października. Przeciwko proje

ktowi wojskowemu nie oponował — jak donosi 
.Köln. Ztg.“ — żaden z ministrów na posiedzeniu 
sobotniem.

— Ks. Bismarck, jak wiadomo, kazał w roku 
1879 ogłosić podpisany przez Prusy i Austryą układ, 
wedle którego Austrya zrzekała się prawa żądania 
od Prus, aby wykonały art. I prazkiego traktatu 
pokojowego z 1886 r., odnoszący się do ewentualne
go odstąpienia północnego Szlezwiku Danii. W Da
nii łamano sobie nad tern głowę, jaki powód miała 
Austrya do okazania uległości ks. Bismarckowi. Do
piero teraz znaleziono klucz do zagadki. Pismo 
.Kpöbenhavn“, które zakupił syn byłego ministra, 
Scaveniusa, zamieszcza doniesienie, że Austrya w 
czasie wojny rosyjsko-tureckiśj 1877 r. dążyła do po
siadania Bośni i Hercogowiny. Ks. Bismarck przy- 
rzekł przy pomocy Anglii uczynić wszystko, aby Au- 
stryi dostarczyć tych dwóch prowincyi, jeżeli Austrya 
w zamian zrzecze się wykonania § 5. Austrya zgo
dziła się na to. Na kongresie berlińskim, który się 
odbył po wojnie rosyjsko-tureckiój, otrzymała Austrya 
Bośnią i Hercogowinę. Dopiero w dobre pół roku 
ogłoszono prusko-austryacki układ i ten to czas wy
brał ks. Bismarck, wedle zapewnienia duńskiego pi
sma, ze względu na zaślubiny ks. Cumberlandu z duń
ską księżniczką Thyra.

— W organie swym „Hamb. Nachr.“ zabiera 
głos ks. Bismarck, by wyrazić swoje zdanie co do 
stosunku kanclerza do ministerstwa stanu przy 
przygotowaniach do projektu wojskowego. Odnośny 
artykuł zwraca się przeciw „Nordd. Allg.“, „Köln. 
Ztg.“ i „Hamb. Oorresp.“ w bardzo ostry sposób. 
„Gdyby przedstawienie rzeczy tych pism urzędo
wych — stwierdza ks. Bismarck — było trafnem, 
natenczas trudno byłoby pozbyć się obawy, że stosunki 
dyscyplinarne w najwyższśj służbie Rzeszy rozluźniły 
się i że odpowiadające konstytucyi kompetencye po
jedynczych władz doznały zaćmienia, coby mogło 
mieć szkodliwe następstwa dla prawa konstytucyj
nego w Rzeszy i w Prusach.“ Wedle praktyki, 
jak ją uregulował rozkaz gabinetowy, miało pruskie 
ministerstwo wojny — jeżeli ohciało dać inicyatywę 
do projektów wojskowych — najprzód zasięgnąć 
zdania monarchy, czy wogóle należy wygotować 
projekt w zamierzonym kierunku. Zanim nastąpiło 
to zasadnicze przyzwolenie króla, pruskie minister
stwo wojny zapewniało sobie zawsze przyzwolenie 
kanclerza i prezesa ministrów w pierwszym rzędzie. 
Daleko sięgających nowych ustaw nie można 
w ogóle przedkładać w projektach prezydyalnych. 
Jeżeli dawniój przedkładane projekta nazywano 
kiedykolwiek prezydyalnemi, to było to tylko wła
ściwością stylową, nie mającą żadnego wpływu na 
urządzenia konstytucyjne. Wedle art. 7 Konsty
tucyi wprawdzie każdy członek związku jest upo
ważniony do robienia propozycyi, lecz nie cesarz, 
tylko Prusy są członkiem związku. Kanclerz jako 
taki nie może bez względu na swój przymiot jako 
praski pełnomocnik stawiać wniosków. „Król pru
ski nie może oddawść głosu przeciw projektowi, 
który przyjął jako cesarz, bez wątpienia będzie on 
czuł potrzebę usłyszenia swego ministerstwa, zanim 
jako cesarz przesądzać będzie o wotum pruskiem. 
Dla tego uważamy za bezzasadne przypuszczenie, 
że projekt wojskowy może niejako powstać przez 
generatio aequivoca w pruskiem ministerstwie wojny, 
że za pomocą pruskich poselstw może być polecony 
rządom niemieckim bez poprzedniego ze strony mini
stra wojny zapewnienia sobie przyzwolenia swych 
pruskich kolegów.“

— Znany swój artykuł p. t. „Czy hr. Caprivi po
zostanie?“, który zrobił wielkie wrażenie w prasie nie- 
mieckiój, stara się osłabić „Germania“ poniekąd, po
wtarzając jednakże, iż to, co dotąd jest znanem 
z projektu wojskowego, nie może liczyć na przyzwo
lenie centrum.

— Krytyczne położenie projektu wojskowego i 
hr. Capriviego omawiają dzisiejsze katolickie pisma 
niemieckie w dwojakiśj wersyi, którą powtórzymy 
jutro dopiero, zniewoleni do tego brakiem miejsca 
w dzisiejszym numerze.

wypadek cholery, a osoby, które onegdaj zachoro- I 
wały, mają się lepiśj. Tutejszy fizyk powiatowy 
wyjechał do Michałowic i stwierdził, że w nadgra
nicznym powiecie olkuskim nie ma cholery; tylko 
w dwóch gminach powiatu Hoszowskiego miały zacho
rować 4 osoby na cholerę.

Peezt, 11 października. Od wczoraj do dzi
siaj południa zachorowało na cholerę w Buda-Peszcie 
14 osób.

Szegedin, 11 października. Wezoraj wyda
rzył się tu 1 przypadek cholery. W ogólności do
tychczas zachorowało tu 7 osób, umarły 8. Szkoły 
zamknięto.

Antwerpia, 11 października. W ulicy Kro- 
denbourg, przeważnie przez ubogich ludzi zamieszka- 
łśj, a gdzie się wydarzyło w ostatnich dniach kilka 
przypadków cholery — odbyły się dziś hałaśliwe ma
nifestacje przeciw natychmiastowemu przewożeniu 
tropów na cmentarz, tak, iż polieya »usiała przy
wrócić spokój i porządek.

Mareylla, 10 października wieczorem. Od 
wczoraj południa do dzisiaj wieczorem umarło tu 
w ogólności 30 osób, z których 2 przypadki mają 
być podejrzane.

Petersburg, 12 października. W petersbur- 
skiój guberni dnia 7, 8 i 9 bm. nikt nie zachorował. 
Epidemia wszędzie ustępuje; silnićj występuje tylko 
w gubernii saratowskiśj, gdzie dnia 11 bm. zacho
rowało 116 osób, umarło 69, i w Samarze, gdzie od 
3 do 10 bm. zachorowało przeciętnie co dzień 214 
osób, umarto 90.

Towarzystwa i Spółki.

W niedzielę dnia 16 b. m. odbędzie się zebranie 
Towarzystwa Rolniczego małych posiadłości w Górczynle 
w domn p. Marcina Tomasza Palacza o godzinie 4 po po
łudnia, na które członków i gości uprzejmie zaprasza

Zarząd.

łF«łne zebranie powiatowe Towarzystwa Po
mocy NaukowśJ odbędzie się w niedzielę dnia 23 pa
ździernika o godzinie 5 po południu na sali Hotelu Fran
cuskiego w Śremie, na które powiatowców usilnie zaprasza

Komitet powiatowy.
Ks. Wawrzyniak, prezes.

Obecnie po skonstatowaniu cholery w War
szawie ma być robotnikom z Królestwa Polskiego 
wzbroniony przyst do granic monarchii pruskićj.

Od dnia pojawienia się cholery w Warszawie 
do dnia 6 b. m. włącznie, zmarło 14 osób (8 chrze- 
ścian i 6 żydów).

Hamburg, 11 października. Od wczoraj po
łudnia do dzisiaj południa zachorowało tu 7 osób, 
umarło 5.

Szczecin, 11 października.JJZachorowało tu na 
cholerę dziecko, którego matka umarła na tę samą 
chorobę przed kilku dniami.

Kraków, 10 października. Wczoraj zachoro
wały tu 2 osoby, umarła 1. W Niepołomicach za
chorowało 7 robotników. Wysłany lekarz badał 
Wszystkich mieszkańców.

Kraków, 11 października. Od wczoraj do 
dzisiaj rana nikt tutaj nie zachorował i nie umarł. 
Także w Niepołomicach, nie wydarzył się żaden

Z Mogilna, 10 października.
W przeszłą niedzielę odbyło się u nas walne 

zebranie Kółek włościańskich pow. mogilnickiego, w 
dawniejszój wili ś. p. Bielickiój a dzisiaj p. Schro- 
dera. Zgromadzeni mieścili się w dwóch pokojach, 
a było obecnych 130, co najmniój. Urządzeniem te
go zebrania i przygotowaniem lokalu zajął się głó
wnie pan Teofil Jankowski, prezes Kółka mogiini- 
ckiego. Przeszły prezes p. Aleks. Stachowski prze
niósł się ku wielkiemu naszemu żalowi do Słupi ja
ko zarządzca dóbr. Opuścił też nasz powiat czyn
ny bardzo członek Towarzystwa róln., pan. Włodz. 
Dębiński.

Kółek liczy nasz powiat 4 — i to mogilnickie, 
orchowskie, pakoskie i kamienieckie — a jak ksiądz 
Patron powiatu oznajmił, mają jeszcze w tym roku 
założyć się 3 Kółka: w Strzyżewie kość., Trzemżalu 
i Dusznie.

Inteligencya miasta i urzędnicy gospodarczy 
zebrali się dość licznie — z wiejskich większych po- 
siedzicieli dóbr widzieliśmy tylko pana Wład. Dziem
bowskiego z Palędzia.

O godzinie 4 zagaił posiedzenie ks. Sieg z Or
chowa, powitawszy serdecznie sędziwego pana Pa
trona i poprosiwszy go na marszałka posiedzenia.

Pan Patron powitał zgromadzenie, wyrażając 
wielkie swoje zadowolenie z tak licznego zjazdu. 
Na ławników poprosił pana Wł. Dziembowskiego, 
dr. Szumskiego, księdza Wadzyńskiego z Duszna, 
gospodarzy Draheima z Kamionka, Masłowskiego 
z Orchowa i Janika z Duszna. Na sekretarza p. 
Olszewskiego z Mogilna.

Pierwszą rozprawę przeczytał sam pan Patron: 
„Jak pomnożyć dochody z gospodarstwa“.

Drugą rozprawę gospodarza Mazurka z Kółka 
jarocińskiego odczytał p. Sekretarz — była w tój 
rozprawie głównie mowa o sztucznych nawozach. 
Obie rozprawy dały powód do tak ożywionćj poga
danki, że do trzeciśj już nie było czasu.

Po godzinie 7 zamknięto posiedzenie, bo wielu 
chciało odjeżdżać wieczomemi pociągami i dla spó
źnionej pory mający daleko do domu odjazd chcieli 
przyspieszyć.

W dyspucie nad obiema rozprawami zabierali 
głos panowie: Patron, Dziembowski, gospodarze 
Krzywik z Gębie, Masłowski z Orchowa, ks. Wa- 
dzyński z Duszna, ks. dr. Wartenberg z Kamieńca 
i pan Tomaszewski z Wilkowa, prezes Kółka pa- 
koskiego.

Ostatni dwaj wskutek swych jasnych i umie
jętnych wywodów zyskali huczne brawa. Pan To
maszewski obiecał na przyszłe zebranie napisać i 
odczytać jako dalszy ciąg tśj pogadanki rozprawę o 
sztucznych zielonych nawozach.

Powiatowa inteligencya agronomiczna i nasze 
duchowieństwa mogłaby w naszym powiecie liczniej
szy brać udział w naszych towarzystwach — ich 
obecność bardzo będzie pożądana. Oprócz wymie
nionych duchownych przybył na to nasze posiedze
nie także miejscowy proboszcz Ćwikliński. Pan Pa
tron jeszcze raz dziękując za gorący udział w ni- 
niejszćm zebraniu, pożegnał izewnemi 3łowy zgroma
dzonych, rozdawszy broszurki o „Warzywnictwie,“ 
a jeden z obecnych podziękował najczcigodniejszemu 
panu Patronowi za jego gorliwość i poświęcenie i 
wzniósł trzykrotne na cześć jego „niech żyje.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Po* nań, środa 12 października.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Król nadał khedywowi 
Abbasowi II egipskiemu wielki krzyż orderu orła czer
wonego. ____________

* Z Berlina dowiadujemy się właśnie, że ks. 
Lisak, opatrzony upoważnieniem N aj prze wielebnie j- 
szego księcia Biskupa, wyjeżdża w tym tygodniu do 
Dolnych Łużyc, celem paatorowania tamtejszych pol
skich górników i robotników. W przyszłą niedzielę 
(16 października) będzie słuchał spowiedzi i odprawi 
nabożeństwo z kazaniem na mszy świętśj i na nie
szporach w Senftenbergu, mieście po największej 
części przez protestanckich Weodów zamieszk&iśm.

* Dziwi naa niezwykle, że pomimo anakomitój od
prawy, jaką w piśmie naszem p. Czyńskiemn dał ksiądz 
dr. Wartenberg, mogło Tow. św. Wincentego a Paalo 
w Ostrowie pozwolić na to, aby jego nazwiska naduży
wano celem ściągnięcia publiczności na te przez Kościół 
wproet zakazane, bo aa niedojrzałe umysły niebezpieczny 
wpływ wywierające i gorszące widowiska.

Upraszamy czcigodne nasze duchowieństwo, miano
wicie po mniejnyeh miastach, aby wpływem swoim sta
rało się odwieść publiczność od brania udziału w mocno 
podejrzanych eksperymentach p. Ca.

* 0 Maciejówki toczy się w dość grubych wyra
zach spór między „Dziennikiem Poznańskiem“ a „Pose- 
nerką“. Nie kładąc palca między zapaśników, pozwalamy 
sobie nadmienić, że nazwa „maciejówek“ nie pochodzi ani 
od Maciejowie, ani od sancta simplictas, ale od ś. p. 
Macieja hr. Mieltyńsklego, znanego patryoty i mecenasa 
sztuk i nank, który pierwszy nosił czapkę kroją, wyra
bianego dziś jedynie poprawnie przez p. Adamskiego.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w czwartek ko- 
medya K. Zalewskiego „Małżeństwo Apfel“.

W sobotę po raz pierwszy komedya przez Wiktora 
Bersecio: „Kłopoty pana Travetti“.

W niedzielę po raz dragi komedya Michała Woło
wskiego „Nasze anioły.“

Bilety abonamentowe nabywać można w składzie ma- 
teryałów piśmiennych i galanteryjnych „Globns“ przy Wil- 
belmowskim płaca nr. 2.

* Poznańskie Stowarzyszenie właścicieli domów zaj
mowało się wczoraj na zebraniu w lokalu p. Kempla re
formą podatku budowlanego i uchwaliło przyłączyć się do 
petycyi, przeełanśj do sejmu przez zarząd centralny. Pe- 
tycya ta przedłożona będzie wszystkim właścicielom domów 
do podpisn.

* W numerze 210 pisma naszego uskarżaliśmy się 
na postępowanie służby pelicyjnój, która dziatwę szkólną 
przytrzymawszy ją po za szkołą, prowadzi do szkoły na 
powrózku. Otóż obecnie dowiadujemy się, że chłopiec, o 
o którym w owój notatce była mowa, nazwiskiem Józef 
Jarzembowski, jest wielkim nicponiem, wałęsa się ustawi
cznie, nie chodzi do szkoły (liczy dopióro lat 12) 1 wcale 
nie powraca do domu, do matki, mieszkającój przy Cybińskiój 
ulicy nr. 8. W owym dniuspotkano go znowu wałęsającego 
się po za szkołą, a te chłopak już niejednokrotnie poli
cjantowi z rąk się wymknął, przeto dla bezpieczeństwa 
związał mu polieyant ręce cienkim sznurkiem i tak do 
szkoły odprowadził. Od tego czasu spotkano chłopaka jnż 
znowu po za szkołą i znowu go ponownie transportowano.

* W zeszłym tygodniu zameldowano na policyi na
stępujące , przypadki chorób zaraźliwych, i tak: 1 żarnie,
4 dyfteryi. 1 szkarlatyny, 2 krupu, 1 tyfusu brzusznego 
i 1 zapalenia pluć. Na dyfteryą umarły 2 osoby.

* Nowy aparat desinfekcyjny nadszedł do zakładu 
Sióstr miłosierdzia przy placu Bernardyńskim.

* Września. Powiat wrzesiński złożyć ma w roku 
bieżącym 81,323 marek 93 fen. podatków państwowych, 
na które złożyć się mają: obwód policyjny wrzesiński 
(28 miejscowości) 10,733 marek, niłosławski (28 miej
scowości) 5888 marek 32 fen., strzałkowski (35 miejsco
wości) 9458 marek 63 fen. — w ogóle wsie 26,122 m. 
21 fen. Od 52 dóbr rycerskich i z folwarków do nich 
należących, ma wpłynąć 3O,9S1 marek 19 fen., a z 2 
miast 24,270 marek 53 fen., — to jest z Wrześni 
19,627 marek 61 fen. z Miłosławia 4642 marek 92 fen.

* Pakość. W Piechcinie 10 letni syn gorzelanego 
Beckera igrając z rewolwerem, o którym sądził, że nie jest 
nabity, zastrzelił 8 letniego brata swego.

* Z Ostrzeszowa donoszą, że na komorze w Gra- 
bowie zniesiono desinfekcyą osób z Królestwa Polskiego 
przybywających.

* Inowrocław. Egzamin w angielskim knciu koni 
odbędzie się tn w czwartek dnia 15 grudnia od godziny 
9 przed południnm. Podania wnieść należy do 17 listo
pada na ręce weterynarza powiatowego, dr. Felischa.

* Monter Tomasz Pawlaczyk w Inowrocławiu otrzy
mał pozwolenie na noszenie nazwiska „Pohl.“

* Izba handlowa w Toruniu — jak pisze „Gaz. 
Tor.“ — zajmowała się na ostatniem posiedzenia swćm 
odpowiedzią przewodniczącego w komisyi kolonizacyjnój po- 
znańskiój, nieprzyzwalającą na urządzenie agentury w To
runia do zakupu i sprzedaży produktu dóbr kolonizacyj- 
nych po prawym brzegu Wisły. Pytano najpierw toruń
ską Izbę handlową o stósowną osobę, a gdy się o tój dowie
dziano, pan przewodniczący komisyi odstąpił od założenia 
agentury w Toruniu. Izba handlowa chce sprawy tśj do
chodzić dalój, co się pewnie na wiele nie przyda.

* Wrocław. Pan Kiełczewski, emerytowany na
uczyciel seminaryjny, mieszkający obecnie we Wrocławiu, 
otrzyma! od Ojca św. za swe kompozycje wokalne „Ecce 
saceidos magnus“ pismo z podziękowaniem, oraz kilka 
artystycznie wykonanych obrazów.

* Z Berlina piszą: Co sztuka, dobry koń i wytrwa
łość jeźdźca zdoła, dowodem tego ostatnie wyścigi. Nie 
małe podziwienie znawców wzbndza rezultat, osiągnięty 
przez naszego ziomka, porucznika Dominika Muzykę, 
w kursie dystansowym między Berlinem a Wiedniem. 
Przebył on, jak wiadomo, tę przestrzeń w 77 godzinach 
i 26 minutach, zdobywając 6 rekord międzynarodowy, 
a 5 pomiędzy oficerami anstryackimi, z nagrodą 3000 
marek. Zwycięstwo to jest tembardziój uderzające, że 
ważył on 80 kilogramów, a więc 20 więcój, jak pierwszy 
zwycięzca, hr. 8tarhemberg — i że w pobliżn 
granicy skntkiem zbłądzenia stracił 2 godziny 
drogi. I to podnieść należy, że jest on jednym z tych 
bardzo nielicznych oficerów, którego koń bynajmniój nie 
ncierpial. Na konin nie znać śladn ostróg; nie używał 
też jeździec żadnych sztucznych środków, jik morfiny, 
koniaku, wina z żółtkami itp., do pobudzenia konia. — 
Porucznik Mnzyka jesł rodem z Żółkwi, do szkół chodził 
we Lwowie i w Pradze, gdzie obecnie jest stacyonowany 
i z zapałem oddaje się hippice. Odbywał on jnż kilka
krotnie jazdy konne po 1000 do 1200 kilom.

Wczoraj we wtorek rozdzielono w Wiednin premie, 
w Berlinie nastąpi to dziś przed południem.

Niemieccy oficerowie wyjechali wczoraj do Drezna. 
* Asystent pocztowy Ferdynand Paweł Grallmann 

z Grimma (Saksonia) zbiegł dnia 28 września roku bie
żącego wieczorem, przywłaszczywszy tobie pieniądze ka
sowej i przesyłki wartościowe w sumie 11,485 marek. 
Co do kierunku, w którym się ndał, brak dotychczas 
wszelkiego śladn. Za przytrzymanie Grallmanna, prze
ciwko któremu wydany został list gończy i za odszukanie

skradzionych pieniędzy wyznaczono nagrodę w wysokości 
1000 marek. Jakiekolwiek bliższe szczegóły, któreby na 
ślad zbiega naprowadzić mogły, przyjmuje każdy urząd 
pocztowy. — Rysopis: Wiek: 24*/« i*1 i miejsce urodze
nia. Bydgoszcz; wielkość 1,62 m.; twarz: podłużna, wą
ska, płeć blada, kości policzkowe wystające, w okolky 
nosa ślady żarnie; bndowa ciała: słabowita; chód: cza
sami powlekły; włosy: krucze i gładkie, mały czarny 
wąsik; usta: szerokie; oczy: ciemne, wzrok eokolwiek 
ostry; brwi: czarne lecz wąskie; mowa: niemiecki dyalekt 
wschodnio-praski, rozumie po polsku i dolno-niemiecki 
dyalekt; odzież: demno-granatowe spodnie kamgarnowe, 
ciemno-granatowy surdut z jedwabiem na wykładach, 
szaro-bronzowy paletot, deano-popielaty, miękki kapelusz, 
kołnierzyk stojący, laska z czarną rączką.

* W sprawię zakazu noszenia polskich chorągwi w 
Westfalii podaje „Wiaras“ pismo prezesa rejencyi w 
Arnsbergn, a drogie lantrata z Bochum, nakazujące poli
cyi czuwać nad ten, ażeby zakazała wszelkich pochodów 
z polskiemi chorągwiami i oznakami, dalój Towarzystwom 
polskim w Westfalii na procesjach i pielgrzymkach wy
stępować czy z chorągwiami czy z oznakami, czy nawet 
w polskich strojach (in polnischen Trachten). — „Wia
rus“ odpowiada aa to, że chorągwie polskich Towarzystw 
nie są narodowe i polskie, ale kościelne, za pozwoleniem 
bisknpiem przez księży westfalskich poświęcone, że oznaki 
i czapki są najrozmaitszój formy i rozmaitego koloru, nie 
mogą zatem nchodtiń za polski« i narodowe. „Wiarus“ 
zapowiada, że Towarzystwa polskie będą się broniły w 
prawny sposób.

* Zbrodniarz sędzią. W Connty Rowan, stan Ken
tucky, na ulicy w biały dzień został zastrzelony miejscowy 
sędzia policyjny, Craig Tolliwer. Obowiązki te pełnił on 
kn zgrozie spokojnych obywateli od lat trzech. Przed 
czterema laty sprawki Tolliwera i Jego adherentów zmu
siły władzę państwową do interwencji. Sprowadzono wów
czas kompanię milicyi, która miała rozkaz dostawić sądo
wi zbrodniarza żywego lub umarłego. Milicya jednak za 
zgodą prokuratora i sędziego zawarła okład z Tolliwerem, 
który zobowiązał się kraj opuścić, w zamian za co umo
rzono wszystkie jego procesy. Opryszek rzeczywiście wy
jechał, ale skoro tylko milicja wyszła z miasta, powrócił 
napowrót i przy dźwiękach kapeli na czele swój bandy 
wkroczył na główny plac w Connty Rowan. Mieszkańcy 
byli tak przez niego i przyjaciół jego steroryzowani, iż 
gdy na wyborach sędziego, Tolliwer postawił swoją kan
dydaturę, nsnnęli się od głosowania spokojni obywatele i 
zbrodniarz czterdziestu głosami swych przyjaciół powołany 
został na godność sędziego. Jak rządził, uzbrojony wła
dzą, nsjlepiój o tóm świadczy zabicie go przez spokojnego 
i bardzo zacnego obywatela Tomsohna, którego Tolliwer 
prześladując, doprowadził nieomal do nędzy. Sąd podzie
lając pobudki zabójstwa Tomsohna od wszelkiój odpowie
dzialności uwolnił. Wyrok ten przez obecnych przyjęty 
był hncznemi oklaskami.

* Kalendarz. Jutro w czwartek 18 października 
św. Edwarda króla.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 22. Zachód o go
dzinie 5 minnt 10.

Weiości titeraeüe 1 artjitime.
* Wspomnienie o życiu I śmierci Błog. Jana Ga

bryela Perboyre, misjonarza, umęczonego za wiarę św. 
w Chinach. Str. 53 in 8vo z ryciną. Cena za egzemplarz 
na pięknym papierze wynosi tylko 50 fen., z przesyłką 
60 fen. Dziełko zaopatrzone w aprobatę Władzy Dncho- 
wnój. Dochód przeznaczony na ratunek dzieci pogańskich.

Odwrotną pocztą wyseła Kaźmirz Kałnbowicz w za
kładzie 8ióstr Miłosierdzia w Poznania przy Placu Ber
nardyńskim.

* Tygodnika Powleśol wyszedł nr. 2 i zawiera: Wdo
wa po kasjerze, powieść przez autora rodziny Langnierów 
i odźwiernój z Affortńlle, przekład z francuskiego (ciąg 
dalszy). — Biała Róża, powieść przez Maurycego Jokaja, 
przekład z węgierskiego (ciąg dalszy). — Ze wspomnień 
lekarza, powieść przez Jnlinsza Lermine’a, przekład z fran
cuskiego (ciąg dalszy).

Przybyli do Poznania.
Poznań, 12 października.

BAZAR. Pani Biegańska z córką z Potnlic, pani Ska
rżyńska z familią z Królestwa Polskiegz, pani hr. 
Potocka z Będlewa, pani Skarżyńska z Miedzianowa, 
hr. Mielżyński z Iwna, Nieżychowski z żoną z Gra- 
nówka, Biegański jon. z Potnlic, Doliński se 8ławna, 
Magnnski z Królestwa Polskiego, Chłapowski z Tnrwi.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Żółtowski 
jon. z Czacza, Różański z żoną z Padniewa, pani 
Hahn z córkami z Wągrówca, pani Rosicka z Kró
lestwa Polskiego, Paech z Bydgoszczy, Tomicki z Ple
szewa, Verdelod z Paryża, Kaczorowski z żoną z 
Wrześni.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. proboszcz 
Bresiński z Obry, Kurnatowski, Marszał i Kałężny 
z żoną z Królestwa Polskiego, Kalkstein z bratem 
z Mieleszyna, pani prof. Jankowiak ze Sremn, Nehring 
z Wrześni, Walter z Berlina.

Telegram giełdowy.
Berlin, 12 października 1892 roku. (Kursa końcowe.)
Knrs z dnia 

Pszenloa wzmóc, 
na pazdz. listop. 
na kwiecień-maj 
Żyt« wzmóc, 
na paźdz- listop. 
na kwiecień-maj 
Olśj rzep, słabiej 
na październik . 
na kwiecień-mąj 
Okowita wzmóc, 
eksportowa . . 
na październik . 
na paźdz-listop. 
na listop-grodź, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
spożywcza. . . 
Owies
na paźdz.-listop. 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

„ .spoi.

11

164 - 
159 76

142 75
143 76

49 26 
49 80

35 20 
84 
82 80 
82 70 
38 80 
34 20

12

164 - 
159 16

142 26
143 76

50 10 
50 76

35 10 
33 90
32 80 
82 70
33 80

148 -

350 
100,

,000

142 25

100

Niem.3%poź.pań. 
Consol. 470 . . 
Consol. 3*/»% • 
Pozn. 4°Zq 1- «ast. 
Pozn. SW/ol-zas. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. 
Anstr. banknoty 
Anstr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw 
Pola. 6°/o lis. zas. 
Pols. likw.lis.zas. 
Węg.4°/0 renta zł. 
Węg.6% . pap, 
Anstr. kred, akcye, 
Lombardy . . 
Disconto com.

Usposobienie: 
słabo.

10
88 75

107 -
100 70
101 70
96 90

102 80
95 60

170 05
81 80

204 76
98 26
65 10
62 80
96 10
86 50

105 -
41 76

184 30

11
80 90 

107 -
100 76
101 80
97 - 

102 96
95 30 

170 16
81 90 

205 40
98 60 
66 80 
62 60
96 40 
85 40

186 - 
42 25

185 26

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica Wi- 
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po połndnin.



OtAzx powietrza.
Dnia 11 października 1892 r., o 8 godzinie rano.

81 a c y e. Baro
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Oels.

Mulaghmore . . • 766 Z.Płd.Z. 4 pół zachm. 8
Aberdeen . . . • 762 Pin Z 3 pochmurno 8
Ohrystiansnnd . 757 W.Płn.W. 1 bez chmur 8
Kopenhaga . . • 752 Z.Płd.Z. 2 mgła 8
8«tokholm . . 760 spokojnie. zachm. 8
Haparanda . . 761 spokojnie. zachm. 7
Petersburg . . 768 Płd.Płd.W. 2 deszcz 8
Moskwa . . . 768 spokojnie. zachm. 8
Kork, Queenst . • 765 PłnZ. 3 pogodnie 6
Cherbourg. . . • 763 Płd. 1 Dogodnie 6
Helder .... • 759 Z.Płd.Z. 3 pochmurno to
Sylt1) .... 763 spokojnie. pół zachm. 9
Hamborg . . . • 756 Płd.Z. 4 zachm. 8
Świnoujście . . • 756 PłdZ. 5 zachm. 9
Nowyport*) . . 767 Płd.Z. 3 zachm. 10
Kłajpeda . . . 764 Płd.Płd.Z. 7 deszcz n
Paryż .... • 764 Płd.Z. 2 pochmurno 6
Monaster . . . 759 Z. 3 bez chmnr 6
Kalarnhe8). . . 763 Płn.W. 1 deszcz 9
Wiesbaden4) . . 762 Płd.Z. 1 bez chmnr 9
Monachium . . 764 Płd.Z. 2 deszcz 9
Kamienica . . 762 Płd.Z. 3 zachm. 8
Berlin .... 759 Płd.Z 2 pół zachm. 7
Wiedeń . . . 764 spokojnie bez chmnr 7
Wrocław . . . • 762 Płd.Z. 2 zachm. 10
He d'Aix . . . 763 Płd. 0 —
Niaaa .... 763 W. 1 pół zachm. 12
Tryest .... 764 spokojnie. pół zachm. 16

*) Nocą wicher i deszcz. 2) Wieczorem deszcz. •) Wczoraj 
i nocą deszcz. *) Nocą rosa.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w wrześniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

11. Po połud. 2
11. Wiecz 9
12. Rano 7

754,5
755,3
755,7

Z. silnv. 
PłdPłdZ. lekki. 
PłdPłdZ. słaby.

pomroczno 
pogodnie1) 
pół pogod2)

+12,3
ł- 6,1 

-i- 3,7
ł) Przed południem drobny deszczyk. 2) Rano mgła. 
Dnia 11 paździenika maximum ciepła ■+■ 12,5° Cel.

, 11 , minimum , -t- 5,1° „

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
<ł093>

I. ». Jf. KOMEMDZI98KI W DRKZMIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odio 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

tiospoaarstwo, nanael i przemysi.
(X) Pesas*, 12października. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: pięknie.
Okowita; cicho.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles.

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 52,70 m., 70-ta 33,20 m., kwiecień 
50-ta — m., 70-ta—,— mrk.

Urzędowe sprawozdanie targowe 
komisyi targowój w mieście Pozna’niu

Przedmiot.

Pszenica 1cena najwyższa 100 klg. 
j „ najniższa

Żyto Icena najwyższa 
f „ najniższa

Jęczmień 1 eena najwyższa 
, „ najniższa

Owies loena najwyższa
I „ nainisza _____ -

TOWAR

dobry śred. pośl,
4 4

15 20 14 80 14 40
15 — 14 60 14 —
13 60 13 20 12 80
13 30 13 — 12 30
14 — 13 40 13 —
13 80 13 20 12 80
15 — 14 60 14 20
14 80 14 40 14

{ W

13

13

14

w
przecięciu 

cśń 4

67

07

37

50

Pogląd na stan powietrza.
Zniżka barometryczna, jaka wczoraj leżała na zachodniem 

wybrzeżu Jutlandyi, postąpiła zwolna ku WPłnW. do Szwecyi 
południowej i wypełnia się pomału. Wiatry osłabły wszędzie, 
tylko w południowych okolicach Bałtyku wieją jeszcze miejscami 
silne wiatry z PłdZ. Przy przeć; ęciowo normalnćj temperaturze 
i przeważnie słabym wietrzyku z PłdZ. jest powietrze w Niem 
czech zmienne i wielokrotnie dżdżyste; prawie wszędzie spadł 
deszcz, w Wilhelmshaven aż 22 mm. Barometryczna zwyżka 
poczyna się rozwijać ponad zachodnią Europą, spodziewać się 
więc można w naszych okolicach wilgotnego i chłodnego powietrza.

Cena wypowiedz. —Wy; o wiedzianow miejscu 
(bez beczki) tew. opodat. 60 ta 52 70, 70-ta 83,20 m., październik 
i>Ota62 70 W-ta 35.20 m.. mai 50-ta tc 70-ta —.— m.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 12 października 1892.

TOWAR

piękny średni pośledni
Pszenica.......................... 100 kilog. 16 30 14 90114,30 - —

— — __ — — 1 — —•
Żyto..................................... 13 20 12 90 12 70 ...
Jęczmień............................................ 16 — 13 50 13 —
Owies nowy...................................... 14 20 13 80 — — -
Groch wrzący.................................. — — — — — —

n na paszę .... — — — — — -
Kartofle.......................... 3 20 2 80 — —
Wyka............................... — — — — —
Rzepik................................ — — — —
Łubin żółty....................................... — — — — —

, niebieski .... — — — — —

Słoma l Prosta 
f targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina 1 kulki 

I od brzuchu
Wieprzowina
Cielęcina
Skepowina
Słonina
Masło
Jaja

Inne artykuły
najw. najniż. w przeć

I-d
za 100 kl. 1 5 —• 4 50 4 75

— — — — —
- 6 — 5 50 5 75
- ““ — —

- - _
- 4 — 3 — 3 50

za 1 kl. 1 40 1 30 1 35
1 30 1 20 1 25
1 40 1 30 1 35
1 40 1 30 1 35
1 30 1 20 1 25
1 80 1 70 1 75
2 60 2 20 2 40

za kopę 3 2 90 2 95
By&goaiei* 11 października 1OM.

Pszenica 140—150 mk. najlepsza ponad notowanie. 
Zyto według jakości 122 132 mrk.
Jęczmień według jakości 180-188 mrk., dla bro

warów 189—145.
Owies 130 -140 m.
Groch na paszę.130—140 m., wrzący 141—180 m.

Wrocław, 11 października 18M r.
Zyto (sa 1000 —funt.) na wypowiedziano —cent. 

Cena wypowiedziana —m., październik 142,00 żąd-. Pa_ 
ździemik-listopad 142,00 żąd., listopad-grudzień 142,00 ząd.

Okowita za (100 litr, a 10iP/0) escl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsum., —wypowiedzano —litr, upłyń. wypo- 
wiedzenie —,— m., na październik (60-ta) 52,09 ż$d., (70-ta) 
32,30 żąd. listopad-grudzień —,— żąd.

Dena wyp.wleóziaaa aa fisteń 12 października; żyto 
142,00 mk., pszenica —,— mrk., owies 135,00 mrk., rzep — 
olćj rzepiowy 50,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excJ. 50 
mrk. podat. konsnmcyjnego) dnia 11 października (oo-ta) o2,ou 
mrk., (70-ta) 31,30 mrk.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . .
Jęczmień . •
Owies . . .
Groch . . .

Hieieela, 11 października 18W,
Pszenica cicho, za iUOO kiiogr. w miejscu 150—-164 

m., na paźdz. i pażdz.-list. 155,00 pł., na kwiecień-maj pic.
Zyto m. zm., za 1000 kiiogr. w miejscu 185—138 mrk., 

ua paźdz. 139,0 płc., na kwiecień-maj 142,0 płac.
Owies za 1000 kiiogr. w miejscu 187—141 mrk.
Okowita potw., za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez be

czki 70-ta 34,0 płac., na paźdz. 70-ta 33,3 nom., paździermk- 
listopad —.— nom., kwiecień-maj 33,7 nom.

Magdeburg, 11 paździer. — Cukier ziarnisty exol. work« 
92% 13,95, cukier ziarn. excl. 88% 13,40, cuk. ziarn. excl, 
76% Rendem, —.—. Drugi produkt excl. 75% Rendem, 10,80, 
Usposobienie: stale, ff. Kafinada chlebowa —
chlebowa II —,—. mielona rafln. z beczką £7,25, miel. Melis I 
z beczką 25,76. Spok. - Cukier surowy 1. Produkt tranui.o 
£r. statek Hamburg za październik 13,27% P+, 13,30 - żąd., 
listopad 13,30 pł., 13,35- żąd., grudzień 13,45— pic., .13,46— 
żąd., styczeń-marzec 18,70— płc., 13,75— żąd. Stale. Obrót ty
godniowy w cukrze surowym —ctr.

Hamburg, 11 października. — Okowita stale, zapazdzier- 
mik-listopad 22% żąd., listopad-grudzień 22% żąd., grudzien- 
styczeń 22% żąd., kwiecień maj 23'/« żąd. K00“
average Santos za październik 77%, za grudzień 77 /<, za .ma 
rzec 75%, za mai 76%. Usposobienie: potw. Obrót 1500 mieć

I
!* 
B* 
a-o 
ES 

ft”
•E «
W*

k«

Z dniem 15 października r. to- otwieramy w Po
znaniu przy ul. Wrocławskiej nr. 31 I piętro nad 
apteką pana Szczerbińskiego (519)

Zakład artystyczny przyborów kościelnych
pod opieką św. Jadwigi.

Mając odpowiednie fachowo wykształcone siły, będzie nam mo- 
żliwem, wszystkie zamówienia w zakres ten wchodzące prędko i su
miennie wykonać.

Przyjmujemy wszelkie przybory kościelne, kapy, ornaty, chorą
gwie, baldachimy i bieliznę kościelną do odnawiania jak najstaranniej.

Na składzie będziemy miały oprócz wyżój wymienionych przed
miotów, artykuły dewocyjne.

Polecając nasze przedsiębiorstwo łaskawym względom Wielebne 
go Duchowieństwa i Szaflownój Publiczności, prosimy o poparcie.

Franciszka Błażek. Serafina Lipska.

Wielka wyprzedaż.
Z powodu śmierci właściciela firmy jesteśmy zniewoleni urządzić

Przewielebnemu Duchowieństwu i Wysokićj 
Szlachcie donoszę uprzejmie, iż z d. 1 października 
przeniosłem mój bogato zaopatrzony (564)

skład i warsztat obuwia
z ulicy Św. Marcina nr. 61

na ul. Wilhelmowską nr. 21
naprzeciw hotelu Francuzkiego.

Polecając się łaskawym względom, nadmieniam, 
iż przez długoletnią praktykę, jestem w stanie wszel
kim wymaganiom zadosyć uczynić, a mianowicie zwra
cam uwagę na piękny i wygodny krój kanonów jako i 
długich butów. Zamówienia uskuteczniam jak naj
spieszniej i akuratuie po umiarkowanych cenach.

Z szacunkiemKTarol IMtay.

naszego składu zaopatrzonego w bogaty zapas wszelkich 
towarów w zakres interesu wchodzących

po cenach niżej fabrycznych
lecz tylko za gotówkę.

W. Knkulińskl i Sp.
Handel bławatów, płótna i stołowizny 

Plac Wilhelmowski nr. 6. (S42>

Handel założony
w r. 1853. nie wysyłam.

Koleje polne, przenośne, z wózkami do przewracania, 
nowe i używane, sprzedają i wypożyczają po bardzo ta_iiej < euie

Bryliński & Twardowski,
(563) Skład machin rolniczych

w Poznaniu, Rycerska ulica U.

Drogerya Centralna
Czepczynski <fe Sniegocki,

Hurtowny handel win w Pleszewie
poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

wina gómowęgierskietoKaJsKle
Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

Wilio mszalne (vinum de vite)
butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. 1,05 
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy\ 

tłoczone, za którego czystość ręczę 
na mocy złożonej przy

sięgi.

Stary Rynek 8, naprzeciw ul. Wrooławskićj,
poleca

Oliwy, smarowidła, kuchy i sole.
(466)

Farby, lakiery i pokosty,
Wszelkie artykuły gosp. i domowe

do prania i oświetlania.
Herbaty czekolady, kakao, oliwę

prowancką, wanilią burbońską, 
Wody mineralne najświeższego na

lewa, sole i ługi do kąpieli,
Gąbki i aparaty do froterowania ciała 
Skład główny na W. Ks. Poznań

skie 1 Prusy Zachodnie wyro
bów „Warszawskiego labora- 
toryum chemiczaego, jako to my
deł, perfnmów, wód toaletowych 
itd., SCO godzin górskiego powie
trza za 3 mrk. - tak zwane 
.Krążki Tatrzańskie“. Perfu
my „Bnklei wilanowski“. .Z na
szych kwiatów“, „Bnklet war
szawski“ nd. - Mydło „Pana
ma“ n. dające twarzy wygląd mło- 
dości i świeżości a usuwające 
zmarszczki pryszcze itd. — „Sper- 
maeetowe serwetki“ do wy- 
cierania twarzy, nadające białość

i delikatność płci (używane przez 
świat modny warszawski) 12 sztuk 
1 mrk. Mydła hygienit-zne war
szawskie znakomitój dobroci a przy 
tern niezmiernie tanie. #W Wszy 
stkie wyroby warszawskiego labo- 
ratoryum przewyższają znacznie 
dobrocią wyroby angielskie i fran
cuskie a przytem są znacznie tań
sze i odznaczają się ozdobnem 
opakowaniem.

Perfumy francuzkie i angielskie, pu
dry, octy i wody toaletowe w wiel- 
kim wyborze,

9OF* Środki desinfekcyjne, jako to
kwas karbolowy, Kreolin«?
(najznakomitszy środek desinfek- 
cyjny) lysol, chlorek, wapno 
karbolowe i t. d„

oraz wszystkie artykuły w za
kres drogeryl wchodzące.

9V Zasadą interesu jest dawać 
towary w najlepszym tylko ga
tunku. po możliwie ianlój cenie.

Aukcya koni.
W poniedziałek dnia IV 

t>. m. o godz, 11 przed po
łudniem sprzedawać będę drogą 
publicznćj licytacyi w stajniach 
Towarzystwa Poznańskiej 
kolei konnój 4 nadliczbo
we konie robocze. (561)

Manheimer,
królewski komisarz aukcyjny.

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca (137)

HTCYGARA ®
hambnrgsklc, bremeńskie i im
portowane w wielkim wyborze po 
cenach przystępnych.

Zamówienia pozamiejscowe usku
tecznia się franko.

Posada lekarska.
W Zakładzie Sióstr Miłosierdzia poznańskim 

zawakuje z dniem 1-go stycznia 1893 posada asy
stenta (sekundaryusza) oddziału chirurgicznego.
Pensya wynosi 900 marek. Nominacya zależy od p. Na
czelnego Prezesa prowincyi po przedstawieniu temuż odpo
wiedniego kandjdata przez radzeę dr. Ziele wieża, do 
którego się interesenci zgłaszać mają. Pierwszeństwo otrzy
mają ci młodzi lekarze, którzy ukończywszy studya, urząd 
asystenta w wielkim szpitalu uważać będą jako zajęcie przej
ściowe i przysposobienie do praktycznego zawodu. (241)

BI. Mikołajewski
7227) krawiec męzki

w Gnieźnie, ul. Tumska,
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania

St. OpteUński
Fabryka wyrobów woskowych i bielmk wosku

IZxctcsz37-ixie
poleca

oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wchodzących. Pracu
jąc sam, tylko po dużych warsztatach w wielkich miastach Nie
miec i Belgii, jestem w stanie obok skorćj i rzetelnój usługi oraz 
dobrego kroju oddać starannie wykonaną i gustowną robotę.

Towary na składzie. — Ceny umiarkowane.

-ttw ^ozzxsin.iu., plac ZPIotza, 3
(399) poleca własnego wyrobu:',’ 8 &,
Koszulki i trykoty z wełny i bawełny,
Kamizelki i kaftany włóczkowe (także dla panienek i chłopców,, 
Pończochy i szKarpetki z podwójną pietą i czubkiem, 
Spódnice, także wszelkie wełny i bawełny,
Sukienki modne i ubranka dla chłopców w wielkim wyborze. 
Szanownemu Duchowieństwu polecam specyalnie cie

ple kaftany, szKarpetki i koszulki zdrowia._____ _

zalecające się przedewszystkieni 
swem prostem urządzeniem i nie- 
podlegającc żadnym przepisom 
policyjnym są w różnych wiel
kościach w zapasie w (52o> 

fabryce wyrobów z miedzi i mosiędzu

J. KRYSIE WICZ,
ś-w. Marcin OS.

(306)

Ze względu na niebezpieczeń
stwo cholery polecam do ustę
pów itp. mój do każdego wodo
ciągu przyprawić się dający, 
automatyczny (662)

wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

Założony skład 1856 r.

gotowych fuUs męskich i damskich
z każdego rodzaju skórek po bardzo umiarkowacb cenach. Wysyłka 
na prowincją. — Zamówienia i reperacyje ukutecznia się jaknajtaniój

H. LEWEK, ul. Nowa Nr. 1
mistrz kuśnierski. <545)

P. R. W.
Szczegółowe prospekty gratis 

i franko.
Reprezentant na Poznań:

M. Bendix, ni. Wodna 7.
Henr. Aug. Schiitte

w Barmen.

Służący
pierwszorzędny, w sile wieku, z do- 
bremi świadectwami i poleceniami, 
szuka miejsca od każdego czasu. — 
Łask, oferty przyjmie Ekspedyeya 
Knryera Pozn. snh .1. N. 559.

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

A Wielebnemu Duchowieństwu k 
w i Szan. Dozorom kościołów 
II poleca się organmistrz, Polak, p
] do budowania

¡organ»
' i wszelkich reperacyi takowych, h 

Za gwarancyą rzetelnój i ta-» 
niój pracy posłużyć mogą chlu-1 
bne świadectwa, któremi się k 

(276) Bi Roman Hoffmann, i
^Poznań, Piekary nr.^21- r

Gospodyni
z chlubnemi świadectwami poszukuje 
miejsca na probostwie. ZgłoszMia
Ekspedycyi Kary era snb J- w. i:

okazać może.


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-2\gamma\10\235\0367.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-2\gamma\10\235\0368.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-2\gamma\10\235\0369.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-2\gamma\10\235\0370.tif

